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D ruk iem  i n ak ład em  D riik a rn i N a d w o rn e j W . D eckera  i S p ó łk i. -  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JT. Kamieński,

P o l i t y k a  i m o r a l n o ś ć  u r z ę d ó w  ej  F r a n c j i .  — Nie tylko w całej 
ł r a n c y i ,  ale nawet zagranicą, wzburzona publiczna opinia sądzi process 
w ytoczony przed sądem parów  o przekupstwo.

Przed kilku laty otw orzył szkaradny process przeciw prefektowi policyi 
i cputowanemu G i s q u e t ,  przyjacielowi i powiernikowi Ludwika Filipa, 
ca y  szereg skarg na zepsucie rządu i od tego czasu bezustanne oszustwa, 
przekupstw a zachwiały zupełnie zaufanie rządzonych do rządu. Ostatni 
ato i w najwyższych sferach był dotąd nienaruszony, acz pewien dowcipniś 
zapyta . »zkąd Thiers osżczędził sobie miliony przy szczupłej pensyi rocz- 
H®j 5 0 ,0 0 0  f r . , k tórą pobierał jako minister. Aleć Thiers słynął z pióra, 
z ta lentu , z zręczności, mógł zarobić na innej drodze, przeto dowcip został 
dowcipem 1" zagłuchł z czasem, aż nakoniec process C u b i e r a  powlekł naj­
wyższe władze kraju przed krzesło sądowe nieubłaganej publicznej opinii.

Mało niedostawało, a proces przeciw  Cubierowi i spólnikom nie byłby 
wytoczony przed sądem parów , gdyby obwinieni chcieli się znać do w ypłaty 
kilku tysięcy franków. Gzyliź to przypadkowe odkrycie nie każe wnosić o 
innych gorszych nadużyciach, których się dopuszczają władze najw yższe? 
Czyliż w  osobie panów Teste i Cubieres nie stał cały rząd francuski od r. 
4 8 3 0 . i cały systemat polityczny gabinetu tuileryjskiego przed sądem ?

S ą  to 'p y ta n ia ,  które w y żej  patrzącemu na dzienne w y p a d k i ,  same się  
nasuwają. Od r. 1 8 3 0 .  rząd francuski jest  handlem pro w a d zo n y m  pod j e ­
dną firmą, a sz e f  domu nie w ym a g a  wielkiej rzetelności od s w y c h  a g en tó w  
byle  osiggnął cele sw e  pryw atn e .  Od roku 1 8 3 0 .  okazuje  rząd francuski 
przebiegłość  w  sprawach w e w n ę tr z n y c h ,  w z ew n ętr z n y c h  zaś zręczność,  
ale nie połączoną  z g o d n o ś c ią ,  o twartośc ią  i głgbokićin przekonaniem. Żyje' 
z dnia na dzień bez w y ż s z y c h  c e ló w ,  bez wybierania śr o d k ó w  przy sto j­
n y c h ,  trafiając w ew n ą trz  na n ie p r zy c h y ln o ść ,  zew nątrz  na niedostatek zau­
fania. Taki stan rzeczy  w p ro w a d z i ł  skeptykę w  moralność i w p o l i ty k ę ,  
a skeptyka u F ra n cu zó w  jest  rozpadaniem , anarchią. K iedy  F rancya  do 
p e w n eg o  celu z m ierza ła , zaw sze  była  w ie lką i potężną.

Dalecy jesteśm y od uważania narodu francuskiego za jedno z rządem 
francuskim , -odznaczającym się nadużyciam i, słabością i występkami. P o ­
wszechny okrzyk oburzenia pow stał w całej Francyi z powodu processu 
Cubiera i T e s ta , protestacie ludu paryskiego i izby deputowanych dowodzą, 
że w  narodzie jest jeszcze zdrowe jądro . Obawiamy się atoli o przyszłość. 
W idzim y rząd , podziwiany przez pochlebstwo zainteressowane zagranicy, 
jak  stoi nad przepaścią śród ludu z dawnemi naw ykłościam i, nie mającego 
przyw iązania do nowego porządku. Przepaści tej nikt jeszcze nie zmierzył. 
W idzim y porządek panujący zagrożony, w którym  niejeden upatryw ał rę­
kojmię pokoju europejskiego, a kiedy obejrzymy się na podziwianą mą­
drość, która ten porządek utw orzyła i pokierow ała, i porównam y ją ze sku­
tkam i, natenczas okrom dymu,  mgły i u łudy, nie nie znajdziemy. Nie masz 
tu  dębu, k tóryby zapuszczał swe korzenie śród l udu,  ale z zółkłe drzewie 
strojne świecitkami jak dla dzieci na w ilią , zamiast zasad napotykam y wszę­
dzie sofizraata, zamiast moralności egoizm, a śród odmętu w wyższych 
sferach, jeszcze znajduje się drżeń i żyw ioł zdrow y na dole, śród ludu do 
życia nowego i silnego.

Owoz są skutki wieloletniego systematu [chciwości i sam olubstw a, je ­
dynej sprężyny owej uprzyw ilejow anej k lassy, z łona której przez rew olu­
cją z_r. 1 8 3 0 . wyszedł św iat urzędow y we Francyi.

Św iat ten urzędow y panuje bez ograniczenia nad F ran cją , ma swoją 
większosc w iż le ja  iej nigdy przedtem nie by ło , taki ma balast w okrę­
cie nape monym si ą p rozm , Ze sądzi się być bespiecznym przeciw uderze­
niom wałów , dla tego spokojnie spogląda na przyszłość. Ale tak nie mo- 
£e pozostać. Kiedy sąd parów  sądzi własne przestępstw a, lud tymczasem 
tak się zamanifestował, ze z niego zapeWne w jjdz ie  zmiana na drodze spo_
kojnej. Ś w iat urzędowy musiał być ukarany w członkach, któremi grze­
szył -  w  tej większości zepsutej, złożonej z urzędników i potulnej służby

ministrów. Zgromadzenie refornistów , które z wielkiem odbyło się unie­
sieniem, dokonało najwyraźniejszej protestacyi przeciw  owej większości, 
odbyło przegląd sił w łasnych, do rospoczęcia boju.

Stan ten ostać się dłużej nie m oże, cała teraźniejsza komedia reprezen­
tacyjna we Francyi z oehydzona w oczach ludu,  przeobrazić się m usi, bo 
niepodobna, aby dalej to przekupstw o, ten handel po manowcach prow a­
dzony był przez ludzi stanu , kupczących sumnieniem i przekonaniem.

W I A D O M O Ś C I  Z H U A M t Z m .
f r a n c y a .

P a r y ż ,  d. 18. Lipca. - -  P o  czterodniowych naradach ogłosił wczoraj 
sąd parów o 4 *  godzinie po południu, że publiczne posiedzenie rozpocznie 
się względem zawyrokowania w  sprawie Cubiera. T łum  stojący na dzie­
dzińcu pałacu, natychmiast przebiegł kurytarze i zapełnił wszystkie try ­
buny. W edług zw yczaju, oskarżonych nie było obecnych na posiedzeniu 
sądu. Panowie Baroche i Paillet siedzieli na ławie obrońców. Po zajęciu 
miejsc przez parów , jenerałnego prokuratora i jeneralnego adw okata, pisarz 
odczytał listę obecnych sędziów, a następnie pow stał kanclerz i ogłosił w y­
rok w ydany przez sąd parów. Datowany je s t z d. 1 7 / Lipca i odnosząc 
się do wniosku jeneralnego prokuratora i praw a karnego, skazał głów nie 
obwinionego Testa na obywatelską degradacyą, na trzy  lata więzienia na 
zapłacenie kary 9 4 ,0 0 0  fr. i złożenie 9 4 ,0 0 0  fr. do kassy paryskich s’zpi- 
talow, Jako summę pieniędzy otrzym anych za przekupstw o. Przeciw  D es- 
pans-Cubierowi i Parmentierowi wyrzeczono degradacyą obyw atelską i ska­
zano każdego „a zapłacenie kary 1 0 ,0 0 0  fr. i na koszta processu wszystkich 
solidarnie. Głęboka cisza panowała w sali i widocznie było można spo 
strzedz po twarzach publiczności, że się zawiodła w  oczekiw aniu, ponie­
waż rozumiała, że przeciw Cubierowi i Parm entierow i także kara więzienia 
wyrzeczoną zostanie. Co się tycze Pellapra, sąd parów  nie w yrzekł w y­
roku , bo przeciw niemu wyznaczono termin aż do dnia 28- L ipca.' Jeżeli 
do tego czasu się nie s ta w i, natenczas zaocznie zapadnie przeciw  niemu w y­
rok,  a majątek jego wzięty zostanie pod sekwestracyą. G łoszą, że Pellapra 
juz przybył do Paryża i przed upływem terminu się stawi. Bezpośrednio 
po odczytaniu wyroku udał się pisarz do więzienia i odczytał trzem obwi­
nionym w yrok sądu parów. Teste i Cubieres słuchali spokojnie wyroku 
ponieważ dosyć mieli czasu do przygotow ania się na cios zadany ich sławie. 
Cubieres i Parmentier wypuszczeni zostali niezwłocznie na wolność, Testa 
zas odprowadzono do Conciergerie i umieszczono w  jednej izbie, która 
przypadkiem znajduje się pod salą sądu kassacyjnego, którego był od lat 
trzech prezesem. Podobno następcą Testa w  urzędowaniu będzie pan St 
L au ren t, radzca sądu kassacyjnego i par Francyi.

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  donosi o układzie zawartym pomiędzy członkami 
pewnego tow arzystw a, k tórzy się zobowiązali czynić wspólne zabieei 
względem otrzymania koncessyi na rozmaite exploitacye w  Algierze. Każdy 
z podpisanych zobowiązał się , „według skazówek otrzym anych przez dy­
rektora tow arzystw a starać się o zabezpieczenie pomyślnego skutku w otrzy­
maniu koncessyi.« W arunek ten jest jasny po odkryciach uczynionych 
w sprawie Cubiera. J

Thiers w yjechał do Vichy, zkąd uda się do wód pirenejskich.
M o n i t o r  zamieścił teraz urzędowe spraw ozdanie dowodzcy eskadry 

francuskiej na wodach indyjsko-cbińskich. W  porcie Turane znajdow ały 
si? dwa okręty francuskie, Victorieuse i G loire, czekając na odpowiedź 
cesarza kochinchinskiego, aby udzielił tę samą wolność religii chrześciań- 
sk[ćj, co cesarz chiński. Do tego po rtu  wkrótce przybyło 5  korw et kochin- 
chińskich, które bardzo podejrzane ruchy odbywały, tak , że im francuski 
dowózdca kazał zabrać żagle. Natychmiast zezwolił mandaryn T uranu  na 
rozmowę z dowódzcą francuskim i przyrzekł wkrótce przesłać odpowiedź
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cesarską. W następnych  dniach w id z ian o , ze m nóstw o w ojska  p rzy b y ło  
do zatoki i siadło na  dszunki- Oświadczono przeto m an da ry n o w i,  że sko­
ro  dszunki odbiją  od b rz e g u ,  natychmiast k o rw e ty  dadzą ognia do nich. 
M andaryn  zaręczał ,  źe dla tego zebrał wojska' i dszunki ,  aby  p rz y b y w a ją ­
cego posłannika  cesarskiego mógł przyjąć uroczyście. N aza ju trz  dowiedział 
się dowódzca francuski przez jednego kochinchińczyka p e w n ą  wiadomość, 
ze dszunkam i chcą napaść Francuzów . W y s ła n o  łodzie do k o rw e t  kocbin- 
ch ińsk ich ,  ażeby zabrały im amunicją i b r o ń ,  ponieważ jednak  w ydać nie- 
chcieli dobrow oln ie  kochinchińczykowie, przeto  powrócili F rancuzi do sw ych  
o k rę tó w .

Noc i dzień następny  przeszedł spoko jn ie ,  spos trzeżono ,  że do p rz y ­
stani p rz y b y w a  coraz więcej d sz u n ek ,  a od brzegów  odbija wiele z żołnie­
rzami. Admirał francuski ostrzegł m a n d a r y n a , że jeżeli nie w strzym a dszu­
n e k ,  natychmiast ude rzy  na k o rw e ty  kochinchińskie. G dy to się nie stało, 
Francuzi dali ognia z ok rę tów  s w y c h , na k tó ren  odpowiadali kochinchiń- 
czykow ie  z ba te ry i ląd o w y c h  i z sw ych  okrę tów . Po  dw ugodzinnem s trze­
la n iu ,  w ysadzono  te  pięć k o rw e t  kochinchiuskich w  po w ie trze ,  reszte za­
topiono dszunek. Kochinchińczykow  zginęło przeszło 1 0 0 0  w tej bitwie, 
poniew aż b y ły  k o rw e ty  napełnione żołnierzami. F rancuzi stracili ty lko  je ­
dnego żołnierza.

F rancusk i  poseł w  S zw ajcary i o trzym ał roskaz w y ra ź n y ,  ażeby t r z y ­
m ał się jednego  postępowania w  spraw ach  dyplom acyi z posłem au s t ry -  
ackim.

N ational zapytu je  w raz  z dziennikiem Semaine ministra w o jn y  o kon- 
cessią kopa ln i ,  k tó rą  p rzy rzek ł  poprzedn ik  jego  markizowi B ossano ,  a o- 
trzym ał j ą  pan  Talabo t od teraźniejszego ministra. National dalej u t rzy ­
m u je ,  źe w  koncessyi udzielonej w  tych  dniach panu J ,  zamieszczono jeden 
w a ru n e k ,  że ma na bok odłożyć za 2  miliony fr. ak cy i ,  na p r z y p a d k o ­
w e  p o t r z e b y ? !

S ą d  przys ięg łych  deparlam entu  S ek w an y  z aw y ro k o w a ł  w spraw ie  to­
w a rz y s tw a ,  k tórego członkowie nazywali się komunistami raaterialnemi. 
Ich celem b y ło ,  z rew olucionizow anie w szystk ich  s tosunków  społecznych, 
odebranie bogatym własności i rozdzielenie je j  p o rów no  między wszystkich. 
W  oczekiwaniu ziszczenia się tych  snó w  u łu d n y c h ,  w ierzy ło  w ielu  z tych 
s to w a rz y sz o n y c h , źe chwila ta  dla nich wcześniej pow inna  nas tąp ić ,  i o- 
świadczyli z pew nem  naiw nem  zadow olen iem , źe uw ażali własność za kra­
dzież dokonaną  na  społeczeństwie i o dw oływ ali  się na dow ód do pism ko- 
m unistyczno-socia lnych, jednem słowem k ra d l i , uu iew inniając to zasadami.
  VV czasie śledztwa okazało s i ę , że układali najdziwaczniejsze plany, a
n a w e t  chcieli P a ry ż  zapalić na  czterech rogach i podczas zamieszania po­
wszechnego rabować. Z e  śledztwa także pokazało  s ię ,  ze wielu między 
n im i,  byli ty lko przez drugich w  b łąd  w pro w adzen i  i nie wiedzieli w  ja k ą  
ich otchłań rzucono. S ą d  przys ięg łych  uznał ich w szystkich  za w innych , 
z  okolicznościami raniej więcej karę  łagodzącemi. Najczynnicjszy p rzy -  
w o d z c a , niejakiś Coiłfet,  skazany został na la t siedra, trzech na sześć, 
trzech  na t r z y  lata i jeden na ro k  więzienia.

D ienn ik  sp o ró w  wciąż w alczy przeciw  bankietowi re fo rm is tów , k tó ­
r z y  nie chcieli pić  zdrow ia  za monarchizm we F ra n c y i ,  a tem samem na 
cześć Fil ipa L u d w ik a ,  inne pisma za trudnia ją  się sp ra w ą  Cubiera. Jedno 
z nich do n o s i ,  źe T es te  czyta A. D um asa ,  hrabiego M ontechris to  i Jerzego 
Sanda  rob o tn ikó w  m ozajk i,  p rzy jm uje  licznych swoich p rzy jac ió ł ,  k tórzy  
m u  w ie rn ym i pozostali w  nieszczęściu. Jenera ł  Cubieres czyta kampanie 
arm ii cesarskiej , a P a rm en tie r  pracuje  nad pamiętnikami, k tóre  go mają u- 
sprawied liw ić  przed publicznością. Tym czasem  Corsaire zaręcza ,  że w szy ­
stk ie  kartofle w e F rancy i  zaniosły w sp ó lną  pe ty c ią ,  aby je  Parmentierami 
nie n az y w a n o  (od P a rm en tie ra ,  k tó ry  p ie rw szy  j e  zaprow adził we F ra n ­
cyi), bo inaczej ,  znów  zachorują  ze zm artw ienia  i w stydu .

Jo u rn a l  de V elay  zamieścił biografią T e s ta :  od samej młodości obudzał 
T es te  p iękne  nadzieje. W  czternastym rok u  ukończył nauki i w ystąp i ł  po 
opuszczeniu  szkoły , na  m ów nicy jako t ry b u n  ludu. T u  rozw ija ł  swój s p o ­
sób myślenia  i ta len t ,  rozbierał bardzo głębokie kw estie ,  które w ówczas 
za jm o w a ły  w szystk ie  g ło w y .  Zaledwie lat 1 5  licząc, rep rezen tow ał sw o ­
ich ziom ków  w  zgrom adzeniu  deputow anych  od 7 4  to w a rzy s tw  l udu ,  k tó­
re  się odbyło  w  Valence , w  celu naradzenia się względem kry tycznego  p o ­
łożenia p row incyi p o łu dn iow y ch  Francyi .  T u  się odznaczył rozum em w  pro  
je k ta c h ,  świetnością w y m o w y  w  popieran iu  sw ych  zasad. T este  brał udział 
-we w szystk ich  poruszeniach sw ej o jczysny. Raz uciekał p rzed anarchią, 
d ru g i  raz  p rzed  sztyletami reakcyi. P o w ró c ił  do ziemi rodzinnej 1 3  V en- 
deraiera ,  i z łoży ł w  P a ry ż u  egzamin na praw nika. S ław ny  Portalis  p o ró ­
w n y w a ł  jeg o  talent i w y m ow ę z D emostenesa przymiotami. D o sy ć ,  że w  
2 1  sw y m  r o k u ,  został adwokatem i professorem w szkole prawa. S ław ił  
się następnie jak o  adw okat w P a r y ż u , po śmierci zaś swego ojca w  Nismes. 
Podczas cesarstwa i res tauracyi dalekim by ł  od polityki.

Udało się nareszcie p an u  Girardin o d k ry ć ,  że marszałek Soult i pan 
D u m o n ,  dawniej minis ter  ro b ó t  publicznych, a teraźniejszy minister skar­
b u ,  otrzymali przez pośrednic tw o pana T a lab o t ,  g łów nego  przedsiębiorcy 
kolei żelaznej l iońsko-aw in iońsk ić j , na k tó rą  jeszcze nie w yd ano  koncessyi, 
1 5 0 0  akcyi. T alabot je s t  zięciem pana  Cunin-Gridain. N ow e to oskarże­
nie ma być  podane podczas diskussyi w  izbie deputow anych .

Na rozkaz ministra w ojoy ,  m ają być nakazanemi urzędow e poszukiwania 
co do a»iknienia k o rw e ty  »B erceau ,«  a jeżeli po roku  śladów okrętu  nie 
z n a jd ą ,  jego osada i oficerowie mają być  z kontrol m arynark i wykreślonemi.

C u n i n  G r i d a i n e  w ezw ał prefektów , ażeby zdali szczegółowy rap o r t  
względem żn iw  tegorocznych i zapasów  przeszłorocznego zboża. R ady  
jenera lne  m ają poświadczać te sprawozdania .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1 6 .  Lipca. — L o rd  G. Bentinck zw róc ił  uw agę izby n iż­

szej na wczorajszem posiedzeniu, względem nadw erężenia  traktatu  zaw ar­
tego w  r. 1 8 2 7 .  pom iędzy Anglią  a Hollandyą. P rzec iw  s typulacyi ściągano 
cło w  posiadłościach indyjskich do Ilollandyi należących w yższe  od to w a ró w  
dow ożonych  i w y w o żo n y ch  przez A ng lików , niż od okrę tów  belgijskich. 
W e d łu g  trak ta tu  zawartego przez Canninga, Anglia ma p raw o  po ró w n y ch  
w arunkach  co i Belgia w yw ozić  p łody  indyjskie z posiadłości hollenderskich 
i dla tego k up cy  angielscy mają p raw o , do żądania w ynagrodzenia  za da­
wniejsze nadużycia. W  końcu z a p y tu j e , czyli lord Palmerston w  tej mie­
rze uczynił  przedstawienie do rząd u  hollenderskiego? — L ord  Palm erston 
odpow iedzia ł ,  że to pytanie  zwróciło  uw agę rządu  i jes t  przedmiotem d y ­
plomatycznej korrespondencyi pomiędzy H ollandyą a W ie lk ą  B ry tan ią ,  ale 
jeszcze nie doszło do załatwienia, zaręcza przy  tem , że rząd  obstawać będzie 
za dotrzymaniem trak ta tu  tego. O krę ty  angielskie mają p raw o  podług  niego, 
aby  w ró w n i s ta ły  co do opła t z narodami innem i, a dopóki nie odniosą 
ró w n y ch  korzyści z okrętami belgijskiemi, dopóty  układ ten nie będzie do ­
pełn iony, o dopełnienie zaś to rząd nie przestanie czynić przedstawień do 
rząd u  hollenderskiego, iż zadosyć uczyni spraw ied liw ym  żądaniom m ary n a ­
rzy  angielskich.

S i r  R. Inglis zapy ta ł  sekretarza stanu sp ra w  zagran icznych , jakich  się 
rząd  chw ycił  ś ro dk ów  w obronie m issyonarza Dr. Kalley w ypędzonego  
z M ad e ry ?  (W iadom o, że Anglicy wszędzie mają m issyonarzy, k tó rzy  
oprócz religijnych mają  i poli tyczne zamiary. Skoro  potrzeba rozp oczy ­
na ją  oni spo ry  religijne, s taw iają  o p ó r  przeciw władzom miejscow ym , a n a ­
stępnie rząd  angielski bierze ich w opiekę i tak dalej według po trzeby  roz­
wija się kłótnia po li tyczna , z której później lub wcześniej ko rzys ta ją  A n ­
glicy, będąc silnymi do popierania sw oich in te ressów .)  L ord  Palm erston 
na to odpow iedz ia ł ,  że należy rozróżn iać ,  czyli doznali angielscy poddani 
uszczerbku w wolnem w yznaw an iu  swojej re ligii ,  czyli też p rzy  naw raca­
n iu  religijnem zaszły jakie  w y p a d k i ,  w  razie os ta tn im , jakkolwiek chw ale­
b n y m ,  należy mieć względy na uczucia i p rzesądy  innych  k ra jów .  T ak i  
p r z y p a d e k  zaszed ł  na  M a d e rz e ,  gd z ie  D r.  K a l ley  u n ió s ł  sig  zap a łem  n a w r a ­
cania mieszkańców, za co go nawracani wytuzil i .  R ząd  angielski zażądał 

zadosyćuczynienia  za tę obelgę, w  skutek  tego zostało trzecz na jw y ższy ch  
u rzędn ików  tej w y sp y  z u rzędu  złożonych. W e z w a ł  nadto Dra Kalley, 
ażeby p o da ł ,  wiele żąda w ynagrodzenia  za sw e stra ty .  Jeżeli Dr. Kalley 
nie w raca do Madery, to ty lko  czyni ze strachu osobistego, bo jak o  Anglik 
zos taw ałby  tam pod  dostateczną opieką. Jeżeli zaś obstawać będzie za 
sw ym  pow ro tem  na Maderę i p rzy  gorliwości naw racan ia ,  które je s t  u w a ­
żane tam jako  wykraczające przeciw p r a w u , natenczas rząd angielski nie 
może go bronić przeciw obelgom za czyny  jego bezprawne.

H i s z p a n i ’a.
M a d r y t .  R o z p ra w y  tutejszej p rassy  o niezgodzie królewskiego mał­

żeństw a, coraz ważniejszy charakter przybierają .  Ministrowie całą w inę  
zw ala ją  na k ró la ,  k tó ry  rości p re tensyę  do wyłącznej w ładzy w pałacu, 
co mu p rzyzna ł  gabinet Sotto -M ayor. T e m u  zaprzeczają osoby, k tóre  
k iedyś składały  ten gabinet w ar tyku le  ogłoszonym w tu tejszych dziennikach. 
M ó w ią  w  tym ar ty ku le :  »Dopóki mieliśmy h on o r  być doradzcami k ró lo ­
w e j ,  niesłyszeliśmy o żadnym sp o rze ,  k tó ry b y  rozdzierał k ró lew ską parę.« 
Z drugiej s t rony ,  panow ie  M o n ,  P ida l ,  Canneja ,  S a n z ,  oświadczają  za 
fa łszyw ą wieść, źe ju ż  za ich gabinetu król z podobnera żądaniem w ys tąp i ł ,  
Jednak pokazuje się z a r ty k u łu  dziennika E  s p a n o 1, że gabinet S o t to -M ayo r ,  
na próżno czynił kroki dla pogodzenia królewskiej pary .  A zatem ju ż  
wówczas niezgoda panować musiała.

F a r o ,  dziennik panów  M on  i Pidal, zdaje się o tem przekonany. Dzi­
siejsi ministrowie kw estyę  pałacow ą n azyw ają  kw estią  o władzę. F a r o  
inn y  charakter jej nadaje i nazyw a j ą  k w e s ty ą  moralną. C o r r e o  po w sta je  
na to ,  dow odząc ,  że to największa ob raza ,  ja k ą  można było w yrząd z ić  
rodzinie królewskiej. Ministrowie niechcieli w dawać się widać w  dalsze 
rozb io ry  tej kwesty i.  T u te jszy  naczelnik poli tyczny w  skutek tego w ezw ał 
do siebie redak to rów  wszystkich tu tejszych dzienników i ośw iadczył ,  że  
w y s tąp i  przeciw nim stosownie do p ra w a ,  jeżeli nie przes taną  rozbierać 
w  sw ych  dziennikach, p ry w a tn y ch  stosunków  rodziny królewskiej. N a  to  
odpowiedzia ły  wszystkie dzienniki,  ze żadne p raw o  nie zabrania im rozbio­
ró w  tego rodzaju i F a r o  naw et wczoraj posuną ł się o kilka k roków  dalej 
od swego właściwego celu. Dziennik ten zawsze m ów ił o w p ły w ie  p ra w u  
przeciw nym , którego gabinet dzisiejszy słuchać musiał. Nigdy jednak  F a r o  
nie w spom niał nazwiska osoby ten w p ły w  wywierającej .  Nakoniec espar-  
te rys tow ski dziennik E s p e c t a d o r ,  zadał pytanie  dziennikowi F a r o  nastę­
p ne :  ,«Czy to jen e ra ł  S errano  ma posiadać ten w p ły w ?  Otwórzcie wasze 
us ta  dla wyrzeczenia  tak lub n ie ,  a po łow a drogi je s t  zrobioną. M ó w c ie  
a m y będziemy wiedzieć kogo oskarżać należy.* W  ten sposób dla F a r o
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spełnionem zostało życzenie wciągnięcie jenerała  Serrano  w  spór  tyczący się 
o k łó tn i p a ry  królewskiej.  Droga została o tw a r tą  a wczoraj F a r o  postaw ił  
następne, pod s tęp ne i  chytre py tan ie :  oJakic okoliczności, jakie dow ody  ma 
przy toczyć E s p e c t a d o r ,  by  wiemienić jenera ła  Serrano  i wykazać go 
w in n y m ?  P y tam y  się dz iś ,  jaki p ow ód  skłania go do wymienienia jenerała  
Serrano raczej ,  jak  kogo innego. Albo E s p e c t a d o r  niech nazyw a rzeczy 
właściwem imieniem, a n ieudaje , jak  gd y b y  nic nie pow iedz ia ł ,  albo nie 
ma dostatecznej odwagi do zepchnięcia n ieprawego w p ływ u .  Czy wymienił 
jenerała  S errano  p rzypadkow o, czy też z nam ys łu?  Czekamy na odpowiedź-#

Panow ie  Mon i P ida l ,  podają  także w  F a r o  p ow ody , dla czego jako 
minis trow ie nie zawarli żadnego k on trak tu  ślubnego. Kto by  mógł pomyśleć 
że to zrobiono przez uszanow anie?  Infant by ł poddanym  k ró low ej;  królo­
w a z poddanym  nie mogła zawierać k on trak tu  bez poniżenia się.

P o kaza ły  się też skutki administracyi finansowej pana Mo n ,  którego za 
granicą  chciano ogłosić za hiszpańskiego Colberta. Pan  Mon powiększył 
ciężary  mieszkańców i podatki o parę set m ilioów , nie pom yślaw szy wcale 
o wierzycielach pań s tw a ;  zaw arł  także z bankiem k o n trak t ,  mocą którego 
bank  pobierał ow e dochody, a rządo w i za to o tw o rzy ł  u  siebie kredyt, l e -  
raz pokazuje  s ię ,  że gdy  pan M on  z łożył minis teryum s k a r b u , bank blisko 
o 9  milionów p ias trów  więcej dał forszusu jak  należało , nie mając żadnych 
rękojmi. Oprócz tego pan Mon w przód  jeszcze z pó łto ra  miliona więcej 
od banku w yciągnął .  Bank ju ż  miał się ogłosić nie w yp łaca lnym , a przez 
to  zniszczonemi by zostali właściciele akcyi za 8 mil. pias. i papierów ban­
ko w y c h  (b an k n o tó w )  na 5  mil. pias . ,  oraz inne niezliczone osoby. P a n  
Salamanca zgodną drogą  k on trak t  rozw iąza ł i dał bankow i środki wypłace­
nia sw ych  biletów.

Jen e ra ł  Serrano  zajął teraz pałac księcia Grenady, bawiącego w  Paryżu, 
tuż  p rzy  pałacu królewskim i rozkazał go pysznie ozdobić. Matka jenerała 
o trzymała o rder  M aryi L udwiki.

S z w a j c a r y a .
B o d e n s e e ,  1 1 .  Lipca. — W  Lucern  wciąż w ys taw ia ją  n ow e szań­

ce ,  kościół katedralny o b w a ro w a n o ,  Sursee  otoczono redu tam i ,  trzy  linie 
bo jow e w ytknięto . — W  Glarus tow arz y s tw o  strzeleckie w ystaw iło  siedm 
tarczy, każdą nazwało innem imieniem i ta k :  o jczyzna,  St.  G a llen , Grau- 
b iind ten ,  A argau ,  T h u rg a u ,  Tessin  i W a ad .  Chorągw ie  szwajcarskie po ­
w ie w a ją  ze wszystkich gm ac h ó w , a od w to rku  z w ierzchołka g ó ry  Glar- 
n ic h ,  na wysokości 8 , 9 2 0  s tó p ,  nad pow ierzchnią  m orza śródziemnego.

B e r n ,  1 5 .  Lipca. — Komitet zw iązku  ludowego w  B e rn ,  w y d a ł  ode­
zw ę  pod d. 1 0  b. m. do w olnom yślnych  S zw ajca rów  w szystk ich  kantonów , 
ażeby się związali w jedno to w a rzy s tw o  ludowe. Zadaniem tego to w arz y ­
s t w a ,  je s t  połączenie wolnomys'lnych obyw ate li szwajcarskich w  jeden  wiel­
ki związek l udu,  zmierzający do szczęścia i sw obody  o jczyzny  szw ajcar­
sk ie j , do rozw iązania  zw iązku  odrębnego,'  do w ypędzenia  jezu i tów  i p rze ­
robienia konsty tucy i zw iązku  szwajcarskiego. K u  temu celowi najlepiej się 
nastręcza uroczystość strzelania do tarczy w  Glarus. W  celu porozumienia 
s ię ,  mają w-szyscy w olnomyślni Szw ajcarow ie  p rzy by ć  do wielkiej strzel­

nicy w Glarus dnia 2 1  b. m.
Spominana kilkakrotnie nota G uizota ,  k tó rą  Z w iązkow i szwajcarskiemu 

doręczył poseł francuzki,  brzmi w  nas tępujący  sposób:
»Panie h rabio! położenie S zw ajcary i  codzieu więcej nabawia kłopotu. 

M ający się zgromadzić sejm szwajcarski niemoże na żaden sposób dać się tak 
uw ieśdź ,  ażeby miał p ow y d aw ać  u c h w a ły ,  k tóre  pociągną za sobą nie­
w ątp liw ie  s k u t k i , jak ie  przyjaciół Szw ajcary i i oświeconych przyjaciół p o ­
rz ądk u  i pokoju  w tym że kra ju  głębokoby zasmucać musiały. R ząd  k ró ­
lew ski uchybiałby sw em u o b o w ią z k o w i , g d y b y  w tern położeniu rzeczy 
lu d o w i ,  z k tórym  go łączy p rz y jaźń ,  a k tó ry  w  obecnej chwili zagrożony 
j e s t  od z a ta rg ów , niemiał podać rad w y p ły w a jący ch  z długiego obznajmia- 
nia się z ruchami politycznemi i z praw dziw ego  przyw iązan ia  i dobrze z ro ­
zumianego interessu s tanów  szwajcarskich.

Duch stronniczy zn u ży  się przekręcaniem naszych w idoków  i rozpoście­
raniem wątpliwości nad naszem oświadczeniem. Pan niezaniedbałeś żadnego 
sposobu do zniweczenia tego błędnego pojm owania  s tosunków . J a  sam 
w ystęp ow ałem  oddawna ze zdaniem tak o tw a rc ie ,  że to  musiał zrozumieć 
każdy  um y s ł  dla p raw dy  dostępny. Tymczasem po części ze zaślepienia, 
po  części ze zamiaru obstają  p rzy  tern, aby naszą poli tykę i nasze chęci na 
złe nicować i w  p rzew ro tne  znaczenie przedzierzgać. U t r z y m u ją ,  że my 
tw ie rd ząc ,  iż sejm nie ma p raw a narzucać mniejszości tego ,  co je s t  wolą 
większej liczby k an to n ó w , tem samem w zruszam y podstaw ną  zasadę nie­
podległości ludów. A żeby wrykazać fałszywość tego tw ierdzen ia ,  dosyć 
podobno będzie odwołać s ię ,  że Szw ajcarya  rów nie  w myśl trak ta tu  swego 
zjednoczenia , jak  s tosownie do swej his toryi nie jes t  jednolitem państwem, 
ale tylko związkiem p aństw , k tóre  zdając sejmowi walnemu pew ne wspólne 
interessa i władze po trzebne, pozastrzegały sobie, a mianowicie pod wzglę­
dem w ew nętrznego  z a r z ą d u , p raw a majestatyczne. T ak i je s t  stan S zw aj­
caryi przez trak ta ty  uznanej i ty lko  przy  braniu na uw agę tej organizacyi 
w  Szw ajcary i  pozawierane zostały traktaty. Skoro  zaś obecny sejm poduszcze- 
niom uprzejmie ucha nads taw iw szy ,  p 0 w aźy się nadw erężyć p ra w a ,  które 
s tanow ią  podstaw ę zw iązku i t rak ta tów  ; gdy  pod pozorem troskliwości 
około bezpieczeństwa zw iązkow ego ośmieli się narzucać przepisy rządom

k an ton a lny m , albo zakazy do nich powydaje  dla t e g o , żeby według mnie­
mania sejmu walnego kiedyś niewystawić się*na jakie  niebezpieczeństwo, to  
byłoby  niewłaściwem w ykładaniem trak ta tu  związkowego (w yk ładan iem  na  
w zó r  ministrów K aro laX . c o d o  a r ty k u łu  1 4 .  karty  konsty tucy jnej) ,  k tó reby  
stanowiło p ierwszy krok do zniweczenia indywidualności kan tona lne j,  to  
jes t do zupełnego obalenia trak ta tu  z w ią zk o w eg o , a stąd i do zniesienia 
wszelkich trak ta tów  przez kan tony  na mocy owego pierwotnego zaw ar ty ch .  
M ocarstwa sprzymierzone ze S zw ajca ry ą  pro testu jąc  przeciw temu, są bardzo 
dalekie od naruszania niepodległości p aństw , z k tó rych  się składa związek, 
ale owszem da ją  najwidoczniejszy dow ód  poszanowania dla tej niepodległo­
ści i dla u trzym ania  t rak ta tów  tę niepodległość zatw ierdzających.

T e  punkta zapa tryw an ia  s ię ,  które są  zupełnie uzasadnione p rz y  p rz y j ­
mow aniu  uchwał przez sejm na oko zgodnie z prawem, s ta łyb y  się jeszcze 
mocniejszemi i w yb itn ie jszem i, gdyby  w imieniu mniejszości albo przez nie­
formalne i g w a łto w n e  środki zamierzono nadw erężać  niepodległość kan to -  
nalną.

R ząd królewski postępuje  więc niewątpliw ie zgodnie z p ra w e m ,  jako też  
z po li tyką  ro z t ro p n ą ,  g dy  rów nie  przez przyjacielskie j a k  natarczyw e 
przedstawienia usiłuje zapobiedz sm utnym  zatargom pom iędzy państw am i, 
do k tó rych  porów no  jes t  p rzyw iązanym . R ów n ie  przez sw oje oświadcze­
nie zastrzega sobie na p rz y p a d e k , g d y b y  miało p rzy jść  do tych za ta rgów , 
stanowisko, które mu się obrać będzie podobało i zupełne p raw o  ro z p o ­
znawania i oceniania, a to pod wszelkim względem bez narażania niepodle­
głości Szw ajcary i i naw et bez pozoru  cudzoziemskiej przemocy. K ażd y  
lud  ma p raw o  zmieniać sw oje w ew nętrze  stanowisko. Atoli usunięcie  pod­
s taw  kons ty tu cy jn ych  zw iązku  nie byłoby  zmianą ins ty tucy i  od lud u  w y ­
chodzącą ,  ale ujarzmieniem państw  n iepodległych, k tó reb y  ugię ły  się po d  
jarzmem przem ożnych  sprzym ierzeńców ; by łoby  to p rzym usow em  zlaniem 
kilka państw  w  jedno. R ządy ,  które się układały  ze S z w a jc a ry ą , jako  
ze związkiem złożonym z wielu państw , m ogłyby s łuszn ie ,  w edług  wszel­
kich zasad p raw a narodów , nie uznawać now ego stanu rzeczy, do pókądby  
w e w łasnym interessie nie ro zw aży ły  praw ności i stósowności w  podobnej 
zmianie.

W resz c ie  je s t  jeszcze inny w zg ląd ,  k tórego S zw ajcarya  w  stosunkach 
do obcych mocarstw nie pow inna nigdy spuszczać z uwagi. E u ro p a  nada­
ją c  S zw ajcary i przez pokój wiedeński obszerniejsze granice i kosz tow ne 
praw o neutra lnośc i ,  p rzyw iąza ła  używ anie  tych korzyści do organizacyi 
teraźniejszej z w ią z k u ,  a g łów nie  chciała u trwalić  spokojność w  k r a j u ,  na 
którego spokojności wiele zależy całej E uropie .  Z  p o w o du  swego po łoże­
nia nie może S zw a jca ry a  pozostawać długo anarch i i ,  albo długich zaw i-  
chrzeniach, żeby go nie miały poczuć g łów ne  państw a  stałego ludu europe j­
sk iego . S koro  S zw ajca ry a  saina osadzi się po zagranicam i w aru n k ó w  p rz y ­
ję tych ,  skoro dla sw ych  sąsiadów stanie się ogniskiem poduszcZania i re w o ­
lucyjnej p ro p a g a n d y , k tó raby  mięszała ich p o k ó j , to  sąsiedzi mieliby p ra w o  
uw ażać się za sw oln ionych  od sw ych  zobowiązań.

Pozostawiam to pańskiemu o sądzen iu ,  jak i pan  hrabia  chcesz zrobić 
uży tek  z niniejszego pisma, k tóre  w y p ły w a  jedyn ie  ze szczerego życzenia, 
aby w ew nętrzna  pomyślność S zw ajcary i i je j s tanowisko w  E uro p ie  nie 
przeszły przez smutne doświadczenie ,  ani k łopotliwe zmiany.

P a ry ż ,  dnia 2 .  Lipca 1 8 4 7 . -  G u i z o t .
Liberalna prassa szwajcarska podnosi głos zniewagi przeciw  nocie dyp lo ­

matycznej Guizota i o dk ryw a  w niej sprzeczności i fałszywe wnioski. K o r-  
respondent berneński mówi w  » niemieckiej gazecie#, że od jąw szy  ogólniki 
i sp row adziw szy  je  do pytań , k tóre  teraz S w ajca ryą  zatrudniają ,  znajdzie­
my, że słowa zaw arte  w nocie dyplomatycznej Guizota takie m ają g łów ne  
znaczenie: jeżeli sejm szwajcarski chw yci się swego p r a w a ,  którego t ru ­
dno mu odmówić i t łumaczyć będzie układ zw iązk o w y  w edług  własnego 
p rzekonania ,  jeżeli uzna związek odrębny  i zb ro jny  siedmiu kan tonów  
czyli jezuicki sprzecznym z w arunkam i ogólnego bezpieczeństwa i zażąda 
rozw iązan ia  tego zw iązku  odrębnego lub oddalenia Jezu itów  z ow ych  kan­
to n ó w ,  a może naw et chwyci się b ron i dla przewiedzenia tego postanowie­
n ia ,  — natenczas uczyniono p ie rw szy  k ro k  w  rewolucyi zw iązku ,  p rzec iw  
któremu wielkie m ocarstw a p ro te s tu ją ,  jak przemawia w ich imieniu p an  
Guizot.  Jeżeli ow a nota  ż ą d a ,  ażeby Szw ajcarya uznała przez to j a s n y  d o ­
w ó d  szacunku je j  niepodległości, natenczas przed takim szacunkiem d rzy  
nasza skóra.

W  ł O C h y-
K z y m ,  8. Lipca. —  W czora j na wieczór sekretarz  pańs tw a  kardynał 

G iz z i , ogłosił edykt tyczący się ustanowienia naprzód  w  R zym ie ,  a potem 
po p row incyach  gw ardy i  na rodow ej,  k tórą  papież woli nazyw ać g w a rd y ą  
obyw atelską. G w ardya  ta ma się składać z obyw ate li rzymskich i cudzo­
ziemców mających praw o wolnego mieszkania w R z y m i e ,  a zosta jących 
w  w ieku od 21  do 6 0  lat. D u cho w ni i s łużący  w wojsku regularnem  
nie należą do gw ard y i  Posiadacze g r u n t o w i , właściciele i naczelnicy za­
k ładów  przem ysłow ych  należą do g w ardy i .  Ten  sam obowiązek ciąży i na  
s y n a c h , k tórzy  bawią przy  ojcach. Również należeć m ają  ucz en i , artyści,  
u rzędnicy państw a i p ry w a tn i ,  jako  też rzemieślnicy. W yłączen i od g w a r ­
dy i służący, czeladnicy, w yro bn icy ,  trudniący się zawodem nie czystym , 
albo pogordliwym. W y łączen i  są także c i , k tó rzy  nie m ogą  udow odn ić ,
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ze  prowadzą bez nagany życie publiczne i prywatne, albo ze mają należyte 
przywiązanie do rządu papieskiego. Gwardya obywatelska w mieście Rzy­
mie ma się składać z 14 batalionów tak, iz mieszkance jednego okręgu, bę­
dą. tworzyli batalion. Każdy okręg będzie miał deputacyą z obywateli 
jego przez rząd zamianowaną do ułożenia listy osób, które batalion składać 
powinny. Regulamin gwardyi obywatelskiej wkrótce zostanie wydanym.

Dla okazania ducha w jakim napisany jest nowy okólnik apostolski, trze­
ba oświadczyć, że wypowiedziane jest w nim dążenie moralnego odrodzenia 
zakonów religijnych, cofnięcie tych zakładów na ich pierwotne cele. Ojciec 
święty uznając, że jest wielu ich wychowańców, którzy należycie wstępują 
w  ślady swych poprzedników i pracują należycie w służbie zbawienia i usi­
łu ją  Chystusa wonność wszędzie rozszerzyć, nie może przecie papież taić, 
iż się także przekonał, że zdarzają się wyrodni, którzy tylko zachowali 
ubiór i powierzchowność, lecz wcale swem życiem nieodpowiadają świętości 
ślubowej. Stąd wypływają napominania do przełożonych klasztornych, 
ażeby starali się zakony kierować na pożytek ludów, jako też podniesienia 
religijności. W  tym celu wyznaczył P ius IX. oddzielną kongregacyą 
z kardynałów, któraby pracowała nad reformą zakonów. Oprócz życia 
ascetycznego zakony będą miały obowiązek poświęcania się naukom, co pier­
wotnie było także głównym obowiązkiem zakonów. Nakoniee okólnik obej­
muje zalecenie, ażeby duchowieństwo zakonne żyło w zgodzie i miłości 
z biskupami, duchowieństwem świeckiem i ażeby z nim się o dobre ubiegało.

T u r i n ,  8- Lipca. — Juz przed kilku dniami uczyniono ztąd zapytania 
do gabinetu angielskiego, aby się wy wiedzieć jakie są jego zamiary wzglę­
dem obecnych stosunków szwajcarskich. Lord Palmerston dał odpowiedź 
bardzo uprzejme. Sardynią nazywa starym sprzymierzeńcem Anglii i w ogó­
le rząd nasz zadowolił. W  Paryżu i po innych miejscach rozsiewano,°że 
rząd angielski miał się poznać na znaczeniu Rzymu i wezwać papieża, aby 
się z Anglią ku wspólnym celom łączył. Miał to w imieniu Anglii uczynić 
pan Tempie, lecz jest rzeczą pewną, iż ten dyplomata ani z papieżem ani 
z kardynałem Gizzi nierozraawiał, prawdą atoli je s t, iż konsul angielski 
oświadczył rządowi papieskiemu, iż gabinet angielski zgadza się tak na przy­
jęte teraz polityczne zasady, jako też na reformy świeżo pozaprowadzane.

G r e c y a.
A t e n y ,  4. Lipca. — Jenerał Grisiottis pędzi teraz swój żywot wChal- 

kis jako więzień cywilny i nikt się nad nim nielituje, lubo dawniej niewładał 
ale można powiedzieć panował tam samowładnie.

Z M a i n y  słychać, że tam miało przyjść do rozruchów, atoli niewia­
domo , ażali to była tylko walka, jak się zwykle zdarzają przy wyborach, 
czyli też nosiła charakter polityczny. To jest rzeczą pewną, że te wybuchy 
na raz po rozmaitych miejscach, nie sąprzypadkowem zdarzeniem, ale trze­
ba się domyślać, że jakiś spisek uknuto przed kilku miesiącami w Atenach, 
którego wykonawcą zapewne miał być jenerał Kalergis na Santa Maura. — 
Podobno miały w jednym dniu po rozmaitych miastach królestwa wybuchnąć 
powstania, ażeby rząd wprawić w takie położenie, iżby się sam usunął, 
albo przez króla został oddalonym, i żeby tym sposobem wywołać potrzebę 
interwencyi angielskiej.

Przez A n k o n ę  nadeszły wiadomości, że Grivas jest na Santa Maura i 
przyjął miejsce przytułku wskazane sobie przez naczelnego kommissarza 
angielskiego. Greckich statków kanonierskich nie puszczali Anglicy do ka­
nału przy Santa Maura i tak Grivas ze 100  swemi towarzyszami mógł bez­
piecznie wylądować na wyspę. .Pułkownikowi Kondojoni udało się w tu­
reckiej A l b a n i i  za werbować kilkuset żołnierzy, z którymi chciał ciągnąć 
w  pomoc Grivasowi; mieli oni się rozsypać na oddziały, które Turcy na­
padali i jako bandy rozbójnicze do reszty porozpędzali.

R o z m i i E j m D o t i o ś c i .
Z T y f l i s u ,  12. Czerwca. — Donoszą z Gori, że szarańcza, która 

w roku zeszłym kraj tutejszy nawiedziła, tyle pozostawiła zarodków, iż 
.tej wiosny, razem ze wschodzącem zbożem, pola okryte zostały wylęgłą 
szarańczą; środki przez rząd przepisane celem jej wytępienia, chociaż przy 
spółdziałaniu zwierzchności miejscowej znacznie skutkowały, w porównaniu 
atoli z mnóstwem zjawionej tu szarańczy, ilość wytępionej nieokazała się 
byc znaczną. Okoliczność ta wielki miała wpływ na mieszkańców tutejszych. 
Jedna tylko święta wiara w miłosierdziu bożem pokrzepia jeszcze ich duch 
upadły i zmniejsza trwogę na- wspomnienie, ze ze spustoszeniem pól, głód 
zagraża. W  takiem położeniu, lud i duchowieństwo uciekli się do wody 
Sga Jakóba. Dnia 18go Maja, wodę tę przywieziono i razem z nią zja­
wiły się niezliczone stada ptaków t a r b i .  Duchowieństwo Ormiańskie, od­
prawiwszy modły dziękczynne w soborze o godzinie 11 z rana, wyszło u- 
roczyście w processyi przez miasto, dla przyjęcia wody, zostawionej za 
rogatkami, u kapłana T e r - S t i e p a n o w a .  Ztamtąd niesiono ją  pod balda­
chimem, w naczyniu. Natłok ludu rożnych stanów i wyznań był tak wiel­
k i, że po wszystkich ulicach i uliczkach, w kierunku od soboru ormiań­
skiego , próżnoby kto usiłował przejść na drugą stronę. W  tymże czasie, 
kilka stad ptaków, nie lękając się tłumu ludu,  przeleciało tuż ponad balda­
chimem; inne zaś krążyły nad nim przez kilka sekund. W szyscy którzy 
byli świadkami tego cudownego pociągu ptaków, z rozrzewnieniem wznieśli 
oczy ku niebu i na twarzy każdego widać było przejście z zadziwienia do 
niezachwianej wiary i błagania, zanoszonego do Pana Boga. Nie upłynę­
ły jeszcze dwa dni,  a już wiarogodne opowiadania zaczęły potwierdzać 
wieści o wytępieniu szarańczy w wielu miejscach; różnią się tylko opowia­
dający względem sposobu, jakim wytępiają ptaki te szarańcze; ale i to nas 
już nie dziwi, po tera, cośmy wczoraj widzieli. Po dziwie wczorajszym, 
który rozniósł się prędko po całym powiecie, wielu kapłanów wiejskich ze 
starszyzną przybyli do G o r i ,  dla dostania przywiezionej tu wody. Jakim 
ogólnym skończy się rezultatem zjawisko tu ptaków świętych? Jeżeli je­
dnak szarańcza wytępioną będzie nawet w połowic tego, ile jej zostało po 
wyniszczeniu środkami ludzkiemi, już i to będzi.e wielkiera dobrodziejstwem 
za które zawsze wznoszone będą dziękczynne do Najwyższego modły.

U b o g i  d j a b e ł .  — Kiedy w P a r y ż u  na bulwarku włoskim przecho­
dzimy, postrzegamy jeden z największych, najozdobniejszych i najwzięt- 
szych magazynów tego ogromnego miasta, nad którym na szyldzie jest 
napis :  I n  p a u v r e  d j a b l e .  F n n d a to r  tego magazynu, szanow ny  i w  w y ­
sokim stopniu zwinny i pracowity kupiec, z małego zaczął, a przez rzetel­
ność, pracę i znajomość rzeczy, doprowadził interessa swoje do najwyższego 
stopnia, a tak z napisu u b o g i  d j a b e ł ,  stał się milionerem; przeto mając
100 .000  fr. rocznego dochodu, umyślił innych szczęśliwemi uczynić. Razu 
jednego zwołał wszystkich służących swoich a wziąwszy pierwszego swego 
komisanta, przedstawił go jako ich teraźuiejszego pana, pożegnał ich i po­
stanowił, że każdy pierwszy komisant, skoro jego poprzednik już ma
50 .0 0 0  frank, rocznego dochodu, wstępuje na jego miejsce, a doszedłszy 
do takowej summy, odstępuje znów swemu pierwszemu komisantowi, i tak 
ad i n f i n i t u m .  Ponieważ zatem pierwszy komisant wie, że na jego ko­
rzyść czas przyjdzie, stara się wszelkiemi siłami dopomagać w interesach 
pryncypałowi, a inni komisanci, chcąc zostać pierwszemi komisantami, 
z swojej strony pracują jak najgorliwiej. A tak teraz po 22  latach, od 
czasu jak fundator odstąpił, już 3ch pierwszych komisantów zrobiło mają­
tek, i miejsca innym ustąpili. W  imieniny swego podeszłego pana i dobro­
czyńcy, zbierają się wszyscy i solennie obchodzą dzień ten dla nich luby.

Po-

W  przyszły czwartek, to jest dnia 29. Lipca 
1847. r. Tow arzystw o artystów z K rakow a ua 
w yłączny swój dochód przedstawi najnowszy 
dram at oryginalny wierszem napisany w 5. ak­
tach z prologiem pod tytuł. : Urszula Maieriu. 
Bliższe szczegóły afisze doniosą. — Bilety mo­
gą być zamawiane w  mieszkaniu D yrektora tea­
tru  przy ulicy Fryderykow skiej w domu W go 
Żychlińskiego pod Nr. 28.

W  księgarni W .  S t e f a ń * h  f i ' f / o  w 1 
znaniu wyszła książka szkolna pod tytułem : 

N a u k a  o ś w i e c i e ,  
przez

A. K i s z e w s k i e g o ,  nauczyciela przy 
Król. Seminarium nauczyciel, 

w P a r a d y ż u .
Cena egzemplarza oprawnego na zwyczajnym

papierze 14 sgr., na p i ę k n y m  p a p i e r z e  
i w lepszej oprawię po 5 złotych.______

Żona moja z domu O r l o v i u s  powiła dziś 
o godzinie lls te 'j zrana szczęśliwie zdrową có­
reczkę, o czem krew nych i przyjaciół moich 
w  miejsce oddzielnych doniesień, uniżenie za- 
wiadomiam.

Poznań, dnia 23. Lipca 1847.
H e r m a n n  B a a r t h .

O B W I E S Z C Z E N I E .

Zastawy w miesiącach S t y c z n i u ,  L u t y m  i 
M a r c u  r. b. złożone, a niewykupione w dniach 
uiszczenia się z otrzymanych pożyczek w tutej • 
szym domu zastaw nym , publicznie sprzedane 
będą w terminie d n i a  27. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przed południem od 9tej do 12stej godziny ua 
Ratuszu.

Poznań , dnia 9. Lipca 1847.
M a g i s t r a t .

Wyprzeda& towarów złotych 
i srebrnych.

Ponieważ na St. Michał r. b. przestanę spra­
wować mój proceder, przeto, dla prędkie­
go przedaję moje zapasy,
wraz z kilkoma wytwornemi szrankami do ' to ­
warów | l o  n a j u m f a r l i o w a ń s K y c I i
cenach.

Poznań, dnia 26. Lipca 1847.
€ . Jh\ Baumann

w  rynku  Nr. 80.

Dwa kramy jakoli male pomiesz­
kania pod Nr. 14. ulicy W rocław skiej są do 
wynajęcia.

W  pałacu bibliotecznym są od Św. M i c h a ł a  
r. b. dwa pokoje pojedynczo do w ynajęcia .

Pod Nr. 18. ulicy Butelskiej są do wynajęcia
3 pokoje na parterze od St. Michała r. b.

Udało mi się zakupić transport spaśnych w o­
łów  podolskich. Cenę za funt tej wołowiny na
4 sgr. naznaczam.

. . . . .  ^ W e i t z  młodszy.
W  Żydowskiej jatce, pierwszej po lewej ręce 

od wejścia.

Stan Termometru i  B a ro m e tru /o ra zk ie ru n e k u ia lru  
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru 
najniższy i naiw vi

Stnu
barometru. W ia t r

18. Lipca
19. -
20. - 
21. - 
22. >.
23. .
24. .

1 1 2 , 4 °  
+  1 1 ,3 °  
+  10 ,4°  
+  1 2 ,3 °  
+  13 ,0° 
+ 1 2 , 2  ° 
+  1 2 ,5 °

+  2 2 ,5 °  
+  1 9 ,0 °  
+  1 7 ,6 °  
+  1 9 ,7 °  
+  19 ,0 °  
+  1 9 ,5 °  
+  15 ,2 °

28" 0, 7"' 
27"11, 5"' 
27" 10, 2 "  
27"U , 3"' 
28" 1, l'« 
28" 0, 5"' 
27" 11, 6"'

Zachodni, 
dito 
dilo 

Polud. w. 
Półii. z. 
Zachodni, 

dito


